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Ct-NY OOł-OSZEN:
Za wiersz tnllimairosry przed 
60 groazy, w tekście 60 gr., 
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Stanisław Leszczyński duchowym ojcem dzisiejszej Tajemnicza trucizna w szklankach
ligi narodów. z czarną kawą.

Przemówienie ministra Zaleskiego na akademii.
.WARSZAWA, 2. 2. (wł.) Dziś, 

;w sali F ilharm onji odbyła się uro 
czystość 10-lecia istnienia ligi naro 
;dów, zorganizowana przez federa­
cję przyjaciół ligi narodów. Na aka 
!demję przybył m inister Zaleski, wi 
cem inister Wysocki, ks. J- Radzi­
wiłł, ambasadorowie Anglji, F ran ­
cji i Włoch.

Uroczystość zagaił prof- Dębiń­
ski, poczem przemawiał p. m inister 
Zaleski, stw ierdzając, że Polska 
przysłużyła się znacznie światu w 
idei krzewienia powszechnego po­
koju.

Trzeba było dopiero straszliwego 
kataklizm u wojennego, aby sprawę 
pokoju postawić na  właściwej pła­
szczyźnie.

W7 Polsce staw iał ją  już w ten 
sposób przed dwoma wiekami S tani 
sław Leszczyński, k tóry uważany 
być może słusznie za ojca duchowe 
go dzisiejszej instytucji ligi naro­
dów.

Ostatnie wystąpienie Polski z ini

W yjazd p rezyd en ta  R zpliiej.
W A R S Z A W A , 2. 2. (wł.) Pre­

zydent Rzplitej wyjeżdża w końcu 
bieżącego tygodnia do Torunia na 
uroczystości, związane z dziesięcio­
leciem odzyskania dostępu do morza. 

 ---

Skargi wyborcze
z okręgu Katowic i Król.- 

Huty.
W A R SZ A W A , 2. 2. (wł.) Jutro,

w  najwyższym trybunale admini­
stracyjnym w Warszawie rozpatry­
w ane będą skargi wyborcze z okrę­
gów: Katowickiego i Królewskiej- 
Huty  w  sprawie wyborów do sejmu 
i senatu.

cjatyw ą potępienia wojny doprowa 
dziło do paktu Kelłoga.

Po przemówieniu p. m inistra za 
bierało głos wielu mówców.

RYGA, 2. 2. P rasa  ryska donosi 
o tajemniczym wypadku, jaki wy 
darzył się w jednej z ryskich kaw iar 
ni. W kaw iarni tej zabrakło fili 
żanek, w których zwykle podawana

Fuszerkę robót ulenowsklch w Kielcach 
zbada komisja ministerialna.

W A R SZ A W A , 2. 2 (wł.) Minis- mieście przez firmę Ulen, postano
terjum robót publicznych, na sku 
tek skarg i przedstawień magistra­
tu m. Kielc w sprawie niedokład­
ności przeprowadzonych robót ka­
nalizacyjnych i wodociągowych w

wiło w porozumieniu z ministerjum 
spraw wewnętrznych, przeprowa­
dzić dokładną kontrolę inwestycyj 
ulenowskich w Kielcach.

Trybuna! historii zamiast sprawy honorowej.

była do stolików czarna kawa. Wo 
bee braku filiżanek kelnerka nalała 
kawy do szklanek i podała te szklan 
ki do 2-ch różnych stolików, zaję­
tych przez niejakich Kolekowskio- 
go i Aleksnisa. Po chwili p ie r w sz v  
z wymienionych kfijentów kaw iarni 
który ledwie skosztował kawy, 
zbladł, obsunął się z krzesła na po­
dłogę i natychm iast zmarł.

P rzerażona publiczność rzuciła 
się do stolika, lecz rÓAvnoczęśnie 
niemal w drugim końcu kaw iarni 
inny mężczyzna również padł na zie 
mię i po chwili wyzionął dacha. 
Był to zegarmistrz Aleksnis, które 
mu również podano kawę av szklan 

Obecny w kaw iarni lekarz

MADRYT, 2. 2. Były m inister 
spraw wewnętrznych Almo de Yalle 
Avysłał byłemu dyktatoroAvi Primo 
de Riverze swych sekundantÓAi', do 
magając się zadośćuczynienia za o- 
brazę, jakiej m inister dopatrzył się 
av wywodach dyktatora jeszcze 
przed dwoma laty. Primo de Rivera 
odmówił przysłania savvcIi sekun­
dantów, oświadczając, że czyny je

go jako dykta tora podlegają jedy­
nie „trybu naloAvi av hi stor j i, który 
je osądzi". Na zasadzie porozum ie 
nia m iędzy premjerem Bcręngue- 
rem a władzam i uniAversyteckiemi 
uni w ersytct m adrycki został otAA'ar 
ty . Ściągnięto  w arty  wojskowe z 
budynków uniwersyteckich. Wy kła 
dy m ają przebieg normalny.

Krwawa masakra w Marsyljl.
Szaleniec zam ordow ał 10 osób  poczem  sam  pozbawił s ę życia

PARYŻ, 2. 2- W7 M arsylji pewien 
robotnik av Avieku la t 43 av silnym 
napadzie szału rzucił się na swego 
przyjaciela i kolegę i zastrzelił go 
na miejscu. Po przybyciu następnie 
do domu zastrzelił tam żonę, pod­
czas gdy dziecko uniknęło śmierci, 
ra tu jąc  się ucieczką.

Po tych morderstwach rzucił się 
óav osobnik z rewolwerem av ręku 
na  przechodniÓAY na ulicy, do k tó ­

rych dał cały szereg strzałów , zabi 
jając peAvną nieAviastę oraz jej cór­
kę. K ied y Avchodzil do jednego z dc 
mÓAV spotkał peAvnego m ężczyznę, 
którego zastrzelił. N astępn ie b ieg­
nąc dalej ulicami' zastrzelił jeszcze  
trzy osoby. Razem  A\ięc pozbawił 
życia 10 osób, av końcu zaś popełnił 
samobójstAVO w ystrzałem  z rew olw e
ru.

Zuchwały mord na ulicach Chicago.

Obrady rady naczelnej PPS.
W A R S Z A W A , 2. 2. (wł.) Dziś

■odbyły się obrady rady  naczelnej 
PPS w sprawie stosunku do rządu.

: Postanowiono zająć stanowisko wy 
^czekujące, zważywszy, 1 że gabinet 
premjera Bartla istnieje dopiero mie 

' 6iąc,. Mimo tej uchwały na radzie 
‘dały  się odczuć ostre tendencje o- 
-• pozycyjne.

ŚLUB MURZYNA 
Z „WESOŁEGO MIASTECZKA 4, 

z poznańską tancerką.
POZNAN, 2. 1. W  tutejszym  

grzędzie stanu cyAvilnegq odbył się 
ślub murzyna z kołonji angiejskiej 
Geli Y ałeri z tu tejszą tancerką j5f.e 
roniką Olbrychowską.

M urzyn ten przybył do Poznania 
w czasie PW K . i zatrudniony był 
w  „Wesołem miasteczku'4.

CHICAGO, 2. 2- Miastem wstrzą 
snął znoAvu niezAvykle zuchwały 
mord, będący akcją zemsty ze stro 
ny zorganizoAvanych band chicagow 
skieh.

Gdy kieroAvnik Avydzialu bezpie 
czeństAATa dla zw alczania b and ytyz­
mu w m ieście, Juljusz Rosenhain,

znajdował się na  przechadzce, prze 
jechał koło niego z wielką szybko­
ścią samochód, z którego jacyś dAvaj 
ludzie strzelili, kładąc go trupem  
na miejscu.

W zamieszaniu bandyci zdołali 
zbiec niepoznani.

T E A T R  
R EW J I A R L E K I N S o sn o w iec , D ęb iń sk a  4, 

— t e l e f o n  14-00. —

Otwarcie dnia 2 go lutego 1930 roku 
P R O G R A M  Ko 1

„Coś do łóżeczka"
W ielka rewja w  2-ch częściach 15-tu obrazach, pióra Brzeskiego, 

Hemara, Reja, W łasta, Welina, Tuw im a i innych.
Kierownik artyst. JsrZy Welin.

Codzienie 2 przedstawienia o godz. 19 i 21. W soboty, niedziele 
i święta 3 przedstawienia o godz. 17, 19 i 21.

C e n y  m i e j s c :  1.50, 2 .—, 2.50 i 3 .— złote.

ce-
stw ierdził w  obydAvueh w ypadkach  
zgon Avskutek zatrucia szybko dzia 
łającą trucizną.

Strajk bielskich 
włókniarzy.

BIELSKO, 2. 2. (w ł)  W  tutej­
szym przemyśle włókienniczym wy­
buchł strajk robotników z powodu 
odmowy przemysłowców przedłu­
żenia obowiązującej umowy, do 
października b. r. Przemysłowcy 
godzą się jedynie na kontynuo­
wanie obecnej umowy do marca 
b. r.

W skutek tego zostały unieru­
chomione 4 fabryki. Sytuacja jest o 
tyle groźna, że miejscowa rada  ro­
botnicza zapowiedziała na jutro 
proklamację strajku generalnego.

Jak się dowiadujemy okręgowy 
inspektor pracy, inż. Gallot w yzna­
czył na wtorek konferencję obu 
stron, która ma doprowadzić do 
likwidacji zatargu.

ZŁODZIEJ — CZŁONKIEM  
POSELSTW A SOWIECKIEGO 

W TALINIE.
TA LIN , 2. 2. Przed kilku dniu 

mi jeden z wyższych urzędników po 
selstAva soAvieckiego av Tallinie zde 
fraudow ał znaczną sumę. pieniędzy  
i uciekł.

Poselstwo soAvieckie ukryło ten 
fakt, obecnie jednak zwróciło się 
o pomoc do policji estońskiej.

„Miss Słonim“.
WILNO, 2.2. Z e  Słonimia dono­

szą o pewnej imprezie, która jest 
chyba jedyną w swoim rodzaju na 
terenie prowincji. Oto Słonim, za 
przykładem  stołecznej W arszawy 
postanowił dokonać wyboru naj­
piękniejszej swej mieszkanki, n a ­
dając jej tytuł „Miss Słonim“. Naj­
dziwniejszą w  tern wszystkiem jest 
okoliczność, że konkurs został zor-j 
ganizowany z inicjatywy kościel-j 
nego towarzystwa św. Wincentego, 
a Paulo. Palmę p ierw szeństw a o* 
trzymała panna  Karolina S o b o le w  
ska.
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Amerykanizacja wychodźtwa polskiego
w Stanach Zjednoczonych.

W  tej doniosłej d la  wyeliodź- 
tw a  i  zasługującej n a  p iln ą  uw a 
gQ społeczeństwa polskiego kw e­
s t ji  „D ziennik P o lsk i” z D etro it 
zamieszcza to  zagadnienie na  jed 
u y m  ty lko  odcinku, a  m ian owi-! 
cie odnośnie stosunku młodzieży, 
wychodźczej do nazw isk polskich.:

„N a tem at zm ieniania naz­
w isk polskich n a  „angielskie*” 
względnie na  nazw iska brzm iące 
po „am erykańsku” —  pisano du ­
żo. Niewiele to jednak pom aga. 
N iem a praw ie kolonji polskiej, 
ab y  członkowie je j nie porzucili 
nazw isk brzm iących po polsku 
dla nazw isk „angielsk ich” , jak  
tu  to brzm ienie je st przyjęte. Z 
w ielką skw apliw ością zm iany n a  
*zwisk dopuszcza się młodzież i to 
jz wiedzą rodziców. Czyni to  za- 
[równo młodzież, p racu jąca  w fa ­
brykach , jak  i kształcąca się w 
tu te jszych  szkołach. Szerszy ogół 
polsk i nie wie jednak o tern- N ie­
jeden młodzieniec nosi podwójne 
nazw isko: jedno, gdy  znajdzie 
się w otoczeniu polskiem , a  d ru ­
gie, gdy  znajdzie się w otoczeniu 
am erykańskiem . M am y n a  to li 
czne dowody Młodzież tłum aczy 
:'się, że nazw iska polskie trudne  
!są  do w ym aw iania d la  am eryka 
•nów, zm iana nazw isk następu ­
je  i dla tego, że młodzieniec wzglę 
dnie dziewczyna, n iezapraw ieni 
|w domu do bron ien ia  w łasnej go 
jdności, w łasnego pochodzenia, 
chętnie p rzy jm u ją  jakieś nazwis 
jko „angielskie*” , niewiele m ówią 
!ce i w w ielu w ypadkach nic ińe- 
•znaczące, aby  ty lko  uniknąć szy 
'derstw a i d rw in  ze s trony  obcych, 
■wśród k tó rych  p racu ją  lub uczą’ 
się. W ina tu  nie młodzieży, ale ro  
dziców, k tórzy nie czynili więk- 
iszyeh w ysiłków  celem przekona’ 
mia dorastających  dzieci, że naz­
wisko polskie jest tak  samo do­
bre, a  czasem i lepsze, n iż  nazw is 
iko „angielskie” .

N a spraw ę tę  zarówno opirja; 
publiczna, ja k  i  rząd  w inny zwró 
cie baczną uw agę, a  to szczegól­

niej ze względu n a  zbliżający się 
powszechny spis ludności w  S ta 
nach  Zjednoczonych. W ynik i te ­
go spisu  będą m ia ły  doniosłe zna 
czenie d la  w ychodźtw a polskie­

go, o którego ro li i  liczebności za 
św iadczyć pow inny ,a każda zm Ła 
n a  polskiego nazw iska jest s tra  
tą  pozycji w  bilansie  naszego-wy 
chodźtw a” .

Delegacja rzemieślników u wiceministra
skarbu S ta r z y ń sk ie g o .

W tych dniach delegacja izb rze­
mieślniczych w osobach prezydenta 
izby stołecznej G. Pieniążkiewieza i 
wiceprezydenta, posła Cli. Rasnera 
oraz dyrektorów izb w Grudziądzu, 
Bischoffa i w Łodzi L. Piekarskie 
skiego złożyła p. wiceministrowi 
skarbu S. Starzyńskiemu memorjat 
w spraivie podatku obrotowego.

Po scharakteryzowaniu ciężkie­
go położenia rzemiosła, zaznaczając 
że żyje z niego w Polsce około 
1.300-000 ludzi (300.000 właścicieli 
warsztatów rzemieślniczych i blis­
ko miljon pracowników), delegacja 
wskazuje na różnicę między położe­
niem gospodarczem rzemiosła a prze 
mysłu i na potrzebę odmiennego 
traktowania obu rodzajów wytwór 
czości krajowej, co zresztą znalazło 
swój wyraz w ustawie przemysło­
wej, która otoczyła rzemiosło szcze 
gólną opieką, a nawet ustaliła zna 
czną ingerencję władz państwo­
wych w jego sprawy.

Ustawa o podatku przemysło­
wym z r. 1925 identyfikuje położe­
nie rzemiosła z położeniem przemy­
słu, nakładając na rzemiosło i prze 

mysł jednakowego rodzaju obowią;

ki podatkowe. Nowela zaprojektowa 
na przez ministerjum skarbu — 
zdaniem autorów memorjału — nie 
wprowadza w tym względzie żad­
nych zmian, pozostawia jąc zasadni 
czą stopę podatkową w niezmienio­
nej Avysokosci 2 i pół proc. od obro 
tu tak dla przemysłu, jak  i dla rze­
miosła. Natomiast uszczupla pro* 
jekt noweli dotychczasowe ulgi dla 
rzemiosła, bo wprowadza obowią­
zek wykupna świadectwa przemysłu 
w ego dla wszystkich bez wyjątku 
rzemieślników, podczas gdy dotych 
czasowa ustawa zwalnia rzemieślni 
ków pracujących bez żadnej pomo 
cy lub też z jednym tylko pomocni­
kiem od obowiązku wykupna ś tvia- 
dectwa przemysłowego.

Niezależnie od tego delegacja za 
powiedziała, że izby rzemieślnicze 
wystąpią w czasie nabliższym z de 
zyderatami rzemiosła odnośnie całe 
go szeregu sprawy nie objętych pro 
jektem noweli.

P. wiceminister Starzyński — 
według oświadczenia uczestników 
delegacji — obiecał życzliwe rozpa 
trzenie spraw poruszonych w me- 
morjale, jaki delegacja złożyła-

Awansowanie i przyjmowanie na etat 
pracowników kolejowych

Z dniem 1 stycznia b. r. na  sku­
tek polecenia ministerjum komuni­
kacji wszystkie okręgowe dyrekcje 
stworzyły l o t n e  k o m i s j e  
egzaminacyjne, które objeżdżały 
lin je i egzaminowały pracowników 
kolejowych, posiadających odpowie 
dnie kwalifikacje, w celu — bądź to 
prozyjęcia ich na etat, bądź, też 
awansowania lub celu ■— bądź to 
przyjęcia ich na etat, bądź też 
awansowania łub ustalenia w służ­
bie.

Wi wyniku przeprowadzonych 
przez powyższe komisje egzami­

nów przeniesiono na etat we

wyższych grup- uposażeń. 3.827 i 
4.007 pracowników, przesunięto do 
wyższych grup uposażonych 3.827 i 
ustalono 2.600 t. zw. pracowników 
próbnych i czasowych- Cyfry te u- 
legną jeszcze zwyżce, gdyż nie wszy 
stkie dyrekcje nadesłały dane i tak 
np. dyrekcja katowicka i poznań­
ska nie ukończyły jeszcze prac w 
tym kierunku.

Przyjęcie tak znacznej liczby 
pracowników kolejowych na etat, 
oraz przesunięcie do wyższy ih 
grup uposażeniowych stanowi du­
ży krok naprzód w proprawie bytu 
pracowników kolejowych.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

201.
— Droga przyjaciółko! Posta­

ram się o konie niemniej piękne, 
piękniejsze nawet, lecz o łagodniej* 
sze.
* Baronowa, w odpowiedzi, wzru 
szyła tylko ramionami z najwyższą 
pogardą.
j Danglars udał, iż nie dostrzegł 
.tego gestu i zwracając się do Monte 
Christa rzekł:
j •— Doprawdy, wielka szkoda, pa 
tnie hrabio, że dopiero dziś miałem 
szczęście cię poznać. Wszak ty, hra 
jbio, urządzasz swój dom dopiero, 
prawda!
i -— Tak jest — odpowiedział hra­
bia.
1 — Byłbym konie te więc tobie
sprzedał, bo piękne były istotnie. A 
sprzedałem je za pół darmo prawie. 
|DIa pana, jako człowieka młodego* 
'te pełnej krwi, gorące tylko nieco, 
racery byłyby w sam raz.
1 — Dziękuję panu — odpowiedział
hrabia — właśnie dziś rano kupi­
łem parę wcale niezłą i bardzo tanio. 
Może zechcesz, panie Debray, rzu­
cić na nie okiem, bo wiem, iż jesteś 
zx> awcą.

Gdy Debray wraz z hrabią pode

szli do okna, Danglars przystąpił 
do żony.

— Moja droga, wyobraź sobie — 
szepnął — że dziś właśnie przyszedł 
ktoś do mnie i zaofiarował mi za ko 
nie twe sumę niesłychaną- Szaleniec 
chyba jakiś. Zapłacił za nie 32-000 
franków, to znaczy, że zarobiłem na 
czysto 16.000 franków- Nie gniewaj 
się, dostaniesz z sumy tej cztery ty 
siące, dwa zaś tysiące dam Eugenji.

Pani Danglars spojrzała na mę 
ża wzrokiem pełnym nienawiści i 
pogardy.

— Co to jest! — zawołał nagle u 
okna Debray — niema najmniejszej 
szej wątpliwości! Przecież to pani, 
pani baronowo, konie stoją w za-

Srzęgu tu obecnego hrabiego Monte 
hristo!

— Co!... moje cuda siwojabłko 
wite! — zakrzyknęła pani Danglars 
podbiegając do okna.

— Ależ tak! To one! te same...
Danglars osłupiał.
— Czyż podobna! — zawołał 

Mo(nte Christo, udając zdziwienie.
Baronowa rzucił parę słów do u- 

cha Debrayowi, który po usłysze­
niu ich podszedł natychmiast do hra 
biego-

— Czy nie byłoby to zbyt wielką 
niedyskrecją — zapytał — gdyby 
tak pan zechciał mnie objaśnić, za ja

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś Błażeja 
Julro: Anagarego 
Wschód słońca; 7.16 
Zachód ,  16.22

LUTY

Poniedz aiek

RADJO.
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 3 lutego.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

Muzyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. me 
teor. 13.20. Przerw a. 15.0. Kom. gospod. 
15.20. Przerwa. 15.45. Przegląd kom uni­
kacyjny. 16.15. P ro g ram  dla dzieci. „Po 
dróż Juleczka naokoło czasu". 16.45. Lek 
c ja  jeżyka franc.. 17.45. M uzyka lekka z 
„Gastronomii". 18.45. Rozmaitości. 19.10. 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 19.25. 
P ły ty  gramof. 19.40. Kom. PAT. Giełda 
rolnicza. 19.58. Sygnał czasu z W arsz. 
20.00. Odczytanie program u na dzień na 
stepny 20.05. Pogadanka muzyczna. 20.30 
Koncert międzynarodowy z Bukaresz 
tu. 22.00. P eljeton  p. t. „W kuchni rad- 
jowej". 22.15. Kom. meteor., poi., sport. 
22.35. Kom. PA T. 23.00 M uzyka tan . z 
„Oazy".

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 3 lutego.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. Tea­
tru  Polsk. 16.45. P rog ram  dla dzieci z 
W arsz. 16.45. K oncert z p ły t gramof. 
17.15. R adjoam ator śląski". 17.45. Pieśni 
ludowe polskie. 18.45. M uzyka lekka z 
,Warsz. 18.45. Rozmaitości, zapowiedź 
program u na dzień nast., kom. T eatru  
Polsk. 19.05. „Zadania gm in w dziedzi 
nie opieki społecz." — ez. III. 19.30. W ia 
domości z g ram atyk i jez. polsk. 19.58. 
Sygnał czasu z W arsz. 20.00 Kom. S tra  
żactwa Śląsk. 20.05. A udycja popularna 
z udz. M. Gawła (harm, ustna) i  L. 
Sehweidera (cymbały). 20.30. K oncert 
międzynarodowy z Budap. 22.00 P elje­
ton z W arsz. 22.15. Transm . z W arsz. o- 
raz zapowiedź program u na dzień nast. 
w jez- franc. 22.35. Kom. prasowe PAT. 
z W arsz. 23.00. Muzyka tan . z Warsz.

Co wyświetlają kina:
Kino „Wawel” „M agik  S zarla ­

ta n ” .

Kino „PA LA C E“ Kielce.
D ziś i  d n i n a stęp n y ch

Arcydzieło genjalnego pisarza francudr 
VIKTORA HUGO

Dzwonnik z Notre Damę
W roli głów nej: Mistrz mimiki LON 
______________ CHANEY. __________
Na scen ie: Wielka rewja z Janiną Ole- 

niecką.

ką sumę nabył te konie?
— Na honor, panie, sam nie 

wiem dobrze. To mój intendent zro­
bił mi taką niespodziankę.

Debray zaniósł odpowiedź tę ba 
ronowej, która, usłyszawszy ją,
zmarszczyła tylko brwi i pełnym 
złości wzrokiem rzuciła na męża.

Widząc, iż zanosi się na maiżeń- 
ską burzę, Debray wyniósł się pos­
piesznie, zostawiając na łup gniewu 
barona jednego bo i Monte Christo 
poszedł w ślady Debraya-

— Dzięki Bogu — pomyślał Mon 
te Christo odchodząc. — W dobry 
czas przybyłem do domu tego, mam 
bowiem jego spokój w swem ręku i 
mogę jednein uczynkiem pozyskać 
teraz i serce męża i serce żony. P ra  
wdziwe to szczęście, zaprawdę!. 
Szkoda tylko, że nie miałem sposob 
ności poznania obiecującej panny 
Eugenji, a bardzo chciałbym z nią 
porozmawiać.

Tak rozmyślając, wsiadł do po­
wozu i odjechał do domu-

W dwie godziny potem, pani 
Danglars odebrała jaknajgrzeczniej 
szy list od hrabiego Monte Christo, 
w którym ten oświadczył jej, iż bła 
ga, ażeby zechciała przyjąć z powro 
tern swe konie. Były one w tych szo 
rach ,które z rana widziała, z tą tyl 
ko różnicą, że w środek każdej roze­

ty  nad uchem, hrabia poumieszczać 
rozkazał po jednym djamencie.

List otrzymał również i Dan­
glars, w którym hrabia prosił go, 
ażeby zechciał puścić w niepamięć 
drobny kaprys pani baronowej, a je 
dnocześnie i jemu darować raczył 
wschodni obyczaj zwracania koni.

Wieczorem udał się Monte Cliri 
sto w raz z Alim do Auteuił.

Nazajutrz, o godzinie trzeciej po 
południu, Ali na wezwanie dzwonka 
wszedł do gabinetu hrabiego.

Słuchaj Ali — rzekł Monte Chri 
sto -Lr mówiłeś mi wielokrotnie o 
swej zręczności w rzucaniu lasso,

Ali stanął w pozie, jakby się do 
rzutu szykując.

— Mógłbyś zatem takiem lasso 
bawołu zatrzymać?

Ali skinieniem dał znak potwiec 
dzenia-

— A lwa?
Ali ten sam gest powtórzył, na­

śladując ryk duszonego zwierza-
— Rozumiem — rzekł Monte 

Christo — polowałeś widać na lwy!,
Czarny sługa dumnie skinął glc 

wą.
— A czy byłbyś zdolen powstrzy 

mać bieg koni rozszalałych!
Ali tylko się uśmiechnął lekce­

ważąco.
c. d- n.



Kino „ U N I O N “ Kielce
Jzis dni n asięp n t 

O d d aw n a  o czek iw a n y  R A M O N  
i N O W  A R O  i M A R C E L IN A  D A V

w obrazie  pt.

kapitan Gwerdji ftróiewskiei

Kłoo „Czw artak**  Kfe*ce
D z i ś  i dn i n a s tę p n e  

W s p a n ia łe  arcyd zie ło  film o w e!

6 d / kobieta się zapomni
W rotach g łów nych: M AR JA JACOB1NI 
__________ i FRANK LKDKREK.

NA SCENIE: A. B raune ze sw em i la l­
kam i. Ś w ie tn y  num er akrob at.-ek seeu -  
tryczny  w w y k o n a n iu  m ilu tk iej w ic i  

i A n astaz ia .

(k) Zakończenie podoficerskiego 
kursu pionierów. W ubiegłą sobotą o go 
dżinie 11 rano  w kinie „Czwartak" od by 
io się uroczyste zakończenie 4 m iesię­
cznego kursu podoficerskiego pionie­
rów dywizji kieleekiej.

V/ uroczystości wzięli udział pp.; 
gen. Łuczyński, pułk. Jażdżyński, szef 
sztabu m jr. dyp Dobrzański, szef sape 
row m rj. Rodkowsfe, Łpt. Bsdziszfiw- 
ski, przedstawiciele miejscowej prasy 
oraz zaproszeni goście. W kursie ucze­
stniczyło 30 podoficerów, z których 14 
uzyskało stopień instruktorów  pionier 
skieh.

Kierownictwo nad kursem  spoczywa 
ło w rękach dowódcy plutonu pionie­
rów 4 p. p. leg. por. Bolesława Rocha, 
znanego z doskonanej budowy skoczni 
narciarskiej i to rn  saneczkowego na 
kieleckim stndjonie.

Uroczystość zakoiiezenia kursu roz 
począł dłuższym przemóieniem gen. Ło 
czynski, który  między innemi porusza 
jąc kwestję budowy stadjonu podkre­
ślił w ydatną pracę por. Boi. Rocha, 
dzięki którem u dziewicza przed nie-, 
dawnym czasem przestrzeń zamieniła 
się na planowo rozłożony i częściowo 
wybudowany stadjon sportowy z szero 
giern urządzeń jak: tor saneczkowy,
skocznia narciarska, tor wyścigowy, boi 
ska i p!aee_ sportowe i t. p.

Następnie jrzem iaw iali pp.: pułk.
Jazuzynski o1 az m jr. Rudkowski.
. , . 0a koniec, dla uczestników kursu  i 
żołnierzy, z is ta ł wyświetlony film.

r Kino teatr „ t O M E T AM 
v Rgbrowla Górniczej.

W y rw ietla od  dn a I lu tego b. r.
i dni n astęp n e  

G viazdor na firm am encie ekranu, naj- 
g ł Jśniejszy f lm  w e w szy stk ich  sto licach  
św iata , o sn u ty  na tl°. Dum asa. Czytanej 
7  każdem  za ta ku od szeregu tygodn i 
Im itow an ej w  m iejscow ym  E xpresie  pt.

..Hr. Monte Christo**
j A n o n s ! O d  i 6 lu tego  Grzeszna M iłość

2.500 ludzi  z w o l n i o n o
na kopalniach ś lą sk a  O polskiego z  dniem 1 lutego.
Przed kilku już dniami prasa do dukowanych. Do żadnych poważniej 

nosiła, iż na Śląsku Opolskim sze- szych demonstracyj narazie me do 
reg kopalni zamierza z dniem 1 lu- szło, jednakże władze, licząc się z 
tego b. iv zredukować poważną ilość tem, skonsygnowały w  ośrodkach 
robotnikow. Zapowiedź ta okazała niektórych większe oddziały połi-

Z Kielc.
(k) Posiedzenie sejm iku kieleckiego.

Dnia 10 b. m. o godz. 10 rano odbędzie 
się pod przewodnictwem starosty Bo- 
syssowicza posiedzenie sejm iką kielec 
kiego. Na porządku dziennym posiedzę 
nia znajduje się szereg ważnych spraw 
między innemi spraw a rozbudowy sie- 
e; dróg w powiecie kieleckim.

(k) Bal maskowy. Dnia 15 b. m. w 
teatrze polskim odbędzie się wielki bal 
maskowy związku kaniowczyków i że 
iigowczyków.

Całkowity dochód z balu przeznaczo 
ny jest na zapomogi dla wdów i sierot 
po poległych w bitwie pod Kaniowem i 
w szeregach arm ji gen. Żeligowskiego.

(k) R epertuar kin. Kino „Czwartak" 
Gdy kobieta się zapomni. Kino „Unjon*' 
K apitan  gw ardji królewskiej. Kino 
„i ałaee" —Dzwonnik z Notre Danie.

; Z Zagłębia.
Naczelny kapelan harcerstw a pol­

skiego. Ks. kardynał Kakowski miano­
wał w tych dniach naczelnym kapela­
nem harcerstw a polskiego ks. Jan a  Sob 
czyńskiego z Sosnowca.

Obchód rocznicy powstania styczniu 
wego w Grodźcu." S taraniem  związku 
strzeleckiego w Grodźcu odbyła się u- 
roezystość rocznicy powstania stycżuio 
wego.

H istorję i dzieje powstania streścił 
p. Czarnecki, poczem orkiestra związku 
pracowników przemysłowych i handlo 
wych wykonała szereg utworów m u­
zycznych.

Komitet obchodu rocznicy składa 
za naszem pośrednictwem serdeczne 
podziękowanie członkom orkiestry za 
uświetnienie uroczystości oraz zarządo 
\Wi związku P, P ; i H.

się nietylko prawdziwą, lecz nawet 
przeszła najbardziej pesym istycz­
ne poglądy, bowiem miast częścio­
wych redukcyj, zarządy kopalni wę 
gla na Śląsku Opolskim przeprawa 
dziły masowe wprost redukcjo, kio 
rycli rezultatem jest pozbawiennie 
pracy 2500 ludzi.

Oczywista, iż pozbawienie w jed 
nym dniu 2500 ludzi pracy w yw  >ła 
ł<> żywiołow y odruch sprzeciwu, 
który wyraził się przedewszystkiom  
w demonstracyjnym pochodzie zre

cji. Narazie więc zażegnano wszel­
kie próby gw ałtowniejszych eksce­
sów, jednakże ciągle zachodzi oba­
wa o dalsze, tembardziej iż komu­
niści wśród niezadowolonych i roz 
goryczonych redukcjami mas robo­
tniczych znajdują podatny grunt 
do działania.

Grozę sytuacji pogarsza fakt, iż 
i te kopalnie, które są czynne, pra­
cują najw yżej po 4 dni w  tygodniu, 
a i te nieliczne dni pracy mogą być 
w każdej chwili zredukowane.

Tragiczna dola bezdomnych
na obrad ich zjazdu zakładów  ubezpieczeń.

Dziś w W arszawie rozpoczyna 
się zjazd przedstawicieli wszy.-;t- 
skich działających w Polseo zakła­
dów ubezpieczeń długoterminowych

Zjazd ten będzie poświęcony 
sprawie budownictwa tanieli miesz 
kań dla pracowników umysłowych.

Plan, opracowany przez miuiste

rjum pracy przewiduje, że na cel 
tego budownictwa zakłady ubozpio 
czeń przeznaczą w ciągu najbliż­
szych 5 lat 125 milj. zł.

W  roku bieżącym ma być urucho 
miona suma 37 milj. złotych.

W zjeździe weźmie udział min. 
Prystor.

Ma mstr pod ziemią —  trop zamordowanego m ęża
M ieś - ka nka S k ęo n eg o , około  

P łocka, F elicja  R u szk ow sk a , przy­
b ieg ła  d o  ko.i en d an la  m iejscow ego  
posterunku p o licy jn ego  i, g ło śn o  la ­
m entując oznajm iła , źe m ąż jej 
W ła d y s ła w  n ie  p ow rócił na noc do  
dom u

D od a ła  przy tem , iż nurtują ją 
jaknajgorsze przeczu cia .

R u szk ow sk i b y ł handlarzem  by­
dła. W ok o licy  u ch od ził za  b oga­
tego.

P on iew aż lam en ty  w y d a ły  się  
kom en d an tow i n ieszczere, w y s lć ł  
p olicjanta  z p o lecen iem  obejrzenia  
gosp od atst «a  R u szk ow sk  ch.

W dom u m eszk a ln ym  n ie  dało  
się  stw ierdzić  nic p odejrzanego. N a ­
tom iast przed drw alnią po'icjant 
za u w a ży ł św ie ż e  śiad y , jak  gd y b y  
po b łoc ie  p rzeciągano coś c iężk iego .

—  D aw n o pani tam  za g ląd a ła  ? 
— spytał.

-— P oco m ia łam  zag ląd ać  —  od ­

parta R u szk o w sk a — d rzew o i w ęg ie l 
trzym am  w  kuchni.

P o licjan t w sz e d ł d o  kom órki. 
Z n a la z ł tam  p agórek  u syp an y  z 
m iału  torfow ego. Po rozrzuceniu  
p rzek on a ł s ię , że  z iem ia  b y ła  p o ­
ruszona łopatą.

W ob ec ta k ieg o  odkrycia , spro­
w a d z ił kom en d an ta  uosterunku i 
w  jego  ob ecn o śc i p rzystąp ił do 
kopań a,

P racow an o  z przerw am i do  
zm roku. O  go d zin ie  5-ej po południu , 
po w y jęciu  z i;m i na m etr g łęb ok ości, 
natraf ono na p ó łk o żu szek  barani. 
P od  futrem  le ż a ły  zw łok i handlarza.

U sta liw szy  tożsam ość n ieb o sz­
czyk a, kom en d an t p o lec ił przerw ać  
d a ls z i  o d k o p y w a n ie  do .przyjazdu  
sę d z ie g o  ś led czeg o  z L ipna, które­
m u d a ł znać te le fo n iczn ie  o zbro­
dni.

, W  zagrod zie  czu w a  w arta. Ru- 
s^Kowską aresztow ano.

_ Z tow przyrodników im. Kopernika.
Ju tro , we wtorek odbędzie się w loka 
o ■ lekarskiego w Sosnowcu, ul.
8-go M aja 15 (oficyna) o godz. 7 i pół 
wieczorem dęroczne walne zebranie od­
działu polskiego tow arzystw a przyrod 
nikow im. K opernika. Na porządku 
dziennym re fera t prof. J. Dziobonia na 
tem at: „Lotnictwo w dobie dzisiejszej", 
sprawozdanie zarządu oddziału za rok 
sprawozdawczy 1929 oraz sprawozdanie 
kom isji rewizyjnej' (Zarys sprawoż la 
m a na pierwsze pięciolecie oddział ł  
widoki na przyszłość), oraz wybory za 
rządu, kom isji rew izyjnej i komisji roz 
jemczej oddziału na rok 1930 oraz wy 
bór delegatów na walne zg ro m a d zen ie  
t-wa we Lwowie.

W yjaśnienie. W związku z arty k u ­
łem naszym pod tytułem : „ „Krwawe 
w ybryki aw anturników  w Daódówed' 
należy wyjaśnić, że zamieszani w nwaa 
tu rą  Eugenjusz Wojciechowski i Zyg 
m unt Sulisławski nie są notorycznymi 
aw anturnikam i i w aw anturze, jaka 
m iała miejsce w Dańdówce znaleźli 
się tylko przypadkowo.

Posiedzenie rad y  gm innej. Gd 
było się posiedzenie rady  gm innej, na 
którem  przystąpiono do obrad w spra 
wie kupna piacu pod budowę szkoły 
7-mio klasowej w Myszkowie. Celem 
umówienia ceny i warunków kupna juz 
upatrzonego placn, upoważniono p. Sfe 
lan a  Szydłowskiego prezesa dozoru 
szkolnego do p ertrak tac ji z właśeicie 
lern placu. Celem rozpatrzenia spraw y 
urządzenia taniej ja tk i do sprzedaży 
m ięsa małowartościowego wybrano ko 
nnsję  w składzie następującym : pp.
Lejbuś Szwimer, Jan  Fronclsz, K azi­
m ierz Ciehecki, wójt gm iuy i dr. No­
wak. Rozpatryw ano również sprawę u- 
rządzenia targów  w Myszkowie i rada 
gm inna po dłuższej dyskusji postanowi 
ła  urządzić ta rg i, w Myszkowie każdo- 
tygodmowo w p ią tk i i zwrócić się do 
odpowiednich władz celem uzyskania 
zezwolenia na  otwarcie tychże.

Zebranie dozoru szkolnego. U 
dniu 3 bm. o godz. 6 po południu w 
kaneelarji szkoły Nr. 1 odbędzie się z - 
branie dozoru szkolnego, na  którem  i., 
dzie om awiana spraw a rozszerzenia 
akcji dożywiania dzieci szkolnych oraz 
kupna odzieży i  obuwia dla najbieu- 
niejszych.

Kino>teatr „UCIECHA"
Dąbrowa Górnicza, 3 -go Maia 14.

D Z IŚ i dni n a s tę p n e  
Najpotężniejszy sięgający do głębi dusz 
ludzKich dramat odwiecznej gry zmysłów

Powrót z niewoli
W  rolach  głów .: D IT A  P A R Ł O  

i G U S T A W  FR O H LIC H .
Uwaga ł Fi m Ilustrow any śpiew am i.

84 szczurów kolejowych w  rękach policji.
W  ostatnich dniach służba P. K. 

P. zauważyła masowe kradzieże róż 
re ściągają z całej W arszawy i w 
obicia z przedziałów 1 i 2 kl. wago­
nów, które na stacji postojowej w  
Szczę,Śliwicach są oczyszczane, de­
zynfekowane i t. p. ■

Nocy ubiegłej 1 kom. kolejowy za 
rządził i przeprowadził wielką obła 
wę.

Zatrzymano ogółem 64 osoby, któ 
które ściągają z eałego miasta i w 
wygodnych wagonach urządzają so­
bie legowiska, niszcząc i kradnąc 
przy tem wartościowe urządzenia,

jak klamki mosiężne, lustra, kłos j 
do lamp i t. p.

Wśród zatrzymanych w ręce po 
licji dostaji się poszukiwani przez 
władjze: J . K otas, znany złodziej k.o 
lejowy, Avystępujący zawsze w  mun 
durzę kolejarza, Br. Kulczyk, Teo­
fil Stradowski, ,T. Kurek, L . Ol.ie- 
dziński i Józef Grabszczyk. W szys­
cy zostali przekazani władzom sądo 
wym.

Wśród zatrzymanych znajdują  
się i młode dziewczęta, które piracka 
zano brygadzie sanitarno - obyczaj o 
wej urzędu śledczego.

F R UWAJ ĄC E  DOMY.
Opowieści z „Tysiąca i jednej 

nocy“ o łatających z miejsca na miej 
see pałacach, podobno znajdują swe 
częściowe urzeczywistnienie w opa 
tentowanym ostatnio wynalazku a- 
merykańskiego inżyniera niejakiego  
Fullera. Dom z lekkiej barwnej ma 
sy rogowej z t- zw. „galalitu“, zbudo 
wany (bez fundamentów) w kształ 
cie sześciokątu, mający po 6 poko­
jów trójkątnych na każdem piętrze 
o ścianach podwójnych i  drzwiach
— ze względu na ekonomję m iejsca
— gumowych, wyposażony pozatem  
w  garaż dla aut i w  ogródek na da­
chu, jednem słowem: dom wogóle u-

Aresztowanie działaczy komunistvez 
nych. Policja areszt owała na tereine 
Zagłębia następujących działaczy ...i- 
munistycznych: Józefa W artaka z Ka- 
zimierza, M arjana Leśniaka, Dąbrowa 
uf. Zielona 2, W incentego M ajew skiego1 
ze Strzemieszyc, H enryka H abinka z 
.Poręby, S tefana Gajdę z Maczek, Izydo 
ra  Ordę z kolonji Nowe Zawodzie, 
Mieczysława K osylarza z Porąbki, S ta  
nisław a Gęborskiego z Niemiec i S ta 
m sław a Sobierak z kolonji Juljusz.

W szystkich za kolportowanie odezw 
antypaństwow ych postawiono w stan  
oskarżenia i  przekazano do dyspozy-. 
zycji sędziego śledczego.

Z sądu. Przez policję w Myszko 
wie w grudniu  r. u d . został zatrzym any 
zawodowy żebrak Franciszek M ichal­
ski, u którego przy rewizji znaleziono 
476 zł. Zatrzym anego z gotówką odesla 
no do dyspozycji sądu grodzkiego, któ 
ry  po rozpatrzeniu spraw y skazał Mi 
chalskiego na 6 miesięcy więzienia. Że 
brak  p rzy ją ł wyrok z niezadowoleniem.

~  Za kradzież sm aru, oliwy i papy
fabryce papieru w Myszkowie przez 

M aksym iljana Susa z Będusza skazano 
go na 2 tygodnie więzienia.

Uj'ęcie kieszonkowca. Zygm unt 
Zelazny z Będzina przyjechał doTżarok 
na jarm aczne występy i byłby może 
duze zyski osiągnął, gdyby mu w pierw  
szym występie nie przeszkodziła poli 
cja, przez k tó rą  został

rządzony według ostatnich wskazań 
techniki i higjcny, — będzie sobie
pewnego dnia stał np. przy rue de . . - -----------
la Paix a nazajutrz ieao Avłaściciel cja’ ,przez ktoiją z?stał , przyłapany i 
zamówi olbrzymi s t e t o l f f  i p S y  -  »  ““
czepiwszy swój dom pofrunie w  
niem przez powietrze, by po jakimś 
czasie ustawić go sobie — powiedz- 
m y—przy Gartnerstrasse w  W ied­
niu...

Bardzo to jest ponętne i*obiecują 
ce — na przyszłość. Narazie jednak  
trzeba ten piękny amerykański pro 
jekt traktować z ostrożnością i... z 
humorem.

Sublokator okradł sublokatora.
W domu W awrzyńca Kałańezyka, Wę 
groda 15 mieszkali dwaj sublokatorzy, 
Antoni Szczerbiak i Jakób Filo. Oneg 
daj Szczerbiak skradł m arynarkę kole 
dze i uciekł w niewiadomym kierunku.

Oplaszajoie śą w Expresie Zaciłębia”

M atko, ty lko  
P U D E R  M Y D Ł O  i K R E M

B e b e  S z o f m a n a
u czy n ią  tw e dz iecko  zdrow em  

l  k w itn ą cem .



KARABINY WOJSKOWE ZNALE- 
ZIONĘ W PILICY.
Do R e d a k c ji .

„E x p resu  Zagłębia 
1 w  Sosnowcu.

sW, m yśl a r t .  30 R ozporz. prezydenta. 
R zeczypospolite j z d n ia  10. V. 1“** }• 

U rz. R . P . N r. 45 poz. 398 o p raw ie  
'Prasowem, — w  zw iązku  z n o ta tk a  za* 
m ieszczoną w  N r. 20 „Expresu. Z agłę­
b ia "  z d n ia  21 b.m. o rzekom em  w y Kry, 
c iu  w  P ilic y  sk ład u  b ro n i wojskowe,! i 
a m u n ic ji  p roszę o zam ieszczenie n a s tę  
pującego sp rostow ania :

W  sty czn iu  r .  b. w  P ilic y  dozorca 
'domowy w dom u ludow ym  zn alaz ł n a  
's try c h u  4 k a ra b in y  ro sy jsk ie  i  jeden  
a u s tr ja c k i  w stan ie  m ocno zniszczo-. 
!nym  i  p o k ry te  g ru b ą  w arstw ą  kurzu .

W spom niane  k a ra b in y  zosta ły  we­
d le  w szelkiego praw dopodobieństw a po 

'zostaw ione przez w o jska  okupacyjne, 
k tó re  podczas w o jny  św iatow ej d łuż­
szy  czas w ty m  gm achu  kw aterow ały , 
i A m u n ic ji żadnej n ie  znaleziono. L)o 
zorca domowy, k tó ry  znalazł w spom nia

Zwłoki gen. Kutiepowa
w walizie dyplomatycznej.

Tajemnicza zbrodnia O. P. U. poza granicami Rosił

501  Cci ClOU-LU W .y j  A l u i  j  Z i i iu n t  v - i

fLe k a ra b in y  n ie  zam eldow ał o ich zna 
ezieniu m iejscow em u poste runkow i P .

P ., a zw ierzył się przed  w łaścicielem  
‘a u to b u su  ku rsu jąceg o  pom iędzy 1 ia - 
cą  a  Z aw ierciem ; w łaściciel au tobusu  
zaw iadom ił o tern po lic ję  w Z aw ierciu.
' W  końcu nadm ieniam , iż w ykluczo­
n a  je s t możliwość, by  k a ra b in y  te  naje 
'żu ły  do ja k ie jś  o rg an izac ji w yw roto  
iw ej, czy też in n e j (zwłaszcza, iż w P i  
licy  żadna o rg an izac ja  w yw rotow a nie 
is tn ie je ) . .

za W ojewodę 
D r. Dziadosz 
W icewojewoda.

Wyjaśnienia prawne.
I.

Czy i k iedy  żądać m ożna w strzym a 
Ilia  egzekucji sum y podatkow ej po 
w niesien iu  sk a rg i do najw yższego try  
b u n a łu  ad m in istracy jnego?

W eźm y w ypadek z praktyku. W ła­
ścicielow i m łyna, p an u  A, p rz e ra b ia ją  
cego zboże d la  ro lników , k o m isja  sza­
cunkow a u rzędu  skarbow ego u s ta liła  
podstawię w y m iaru  poda tk u  obrotowo 
go n a  10 tys. złotych. Od powyższej de 
cy z ji przew odniczący kom isji szaeunko 
w ej odw ołał się do izby  skarbow ej z 
żądan iem  podw yższenia podstaw y w y 
m ia ru  do 50 tys. zł. W  odpowiedzi na 
odw ołanie przew odniczącego k o m is ji 
p ła tn ik  odw ołał się rów nież do izby 
skarbow ej z żądaniem  red u k c ji w ym ia 
r u  p rz y  jednoćzesnem  pow ołaniu  r ;ę  
n a  dow ody ze św iadków  i k siąg  h.andlo 
w ych. K o m is ja  odwoław cza izby sk ar 
bow ej uw zględn iła  odwołanie^ przew ód 
niczącego kom isji szacunkow ej, pod wyż 
szy ła  w y m iar p o da tku  p anu  A, odrzu 
ca ja c  pow ołane przezeń powody. ;

P o d a tn ik  A. zaskarży ł decyzję 11 ej 
in s ta n c ji  jak o  zapad łą  w sposób n ie ­
zgodny z przep isam i o postępow aniu  
w ym iarow ym  do najw yższego try b u n a  
łu  adm in is tracy jn eg o . ,

Jednocześnie- na  zasadzie a r t. 4 usu i 
.. y o try b u n a le  ad m in is tracy jn y m , A. 
w y stąp ił do izby skarbow ej o w strzy  
m an ie  egzekucji co do zaskarżonej su  
m y. W ym ien iony  a r ty k u ł 4 zarządza, 
iż  w ładza w inna żądan iu  w strzym an ia  
zarządzen ia  zadośćuczynić, o ile wzglę 
dy  publiczne nie s to ją  n a  przeszkodzie, 
a 's k a rż ą c y  m ógłby w raz ie  w ykonan ia  
ponieść szkodę niepow etow any. A. za 
tern po w niesien iu  sk a rg i do try b u n a łu  
może uzyskać w strzym an ie  egzekucji 
podatkow ej, o ile  podatn ikow i g ro źn a  
by  przez zapłacenie te j kw oty  ru in a  i 
o ile  is tn ie ją  dane, uzasad n ia jące  uchy 
len ie  zaskarżonej decyzji przez try b u -

i i .
Czy oskarżony  w procesie k a rn y m  

m a  obow iązek p ow iadam ian ia  sądu  o 
zm ian ie  swego adresu?

W eźm y d la  p rzy k ład u  proces k a rn y  
o kradzież. O skarżony n a  rozpraw ę w 
p ierw szym  te rm in ie  staw ił się i udzie 
la ł  w y jaśn ień . S jiraw a u leg ła  odroczę 
n iu  z pow odu konieczności w ezw ania 
dodatkow ych św iadków .

W  d ru g im  te rm in ie  ro zp raw y  oslcar 
żony n ie  s taw ił się, wezwanie m u  nie 
zostało  doręczone z pow odu w y p ro ­
w adzki z domu, w k tó ry m  uprzednio  
zam ieszkiw ał. W  te j sy tu a c ji sąd  m e 
m a  obow iązku o d raczan ia  sp raw y , 
lecz sprawcę rozpoznaje  n a  m ocy a r t .  
204 kodeksu  postępow ania_ karnego .

A rt. 204 zarządza: „Jeżeli s tro n a , 
k tó re j doręczono w ezw anie n a  rozp ra  
wę g łów ną zm ien iła  następ n ie  m iejsce 
zam ieszkan ia  i  n ie  zaw iadom iła  o tern 
sądu , to  wezw anie, w ysłane pod je j 
o s ta tn im  znanym  adresem  uw aża się za 
doręczone". ^

U kob ie t w ciąży i m łodych m atek  
stosow a ,ie n a tu ra ln e j w ody _ gorzk iej 
F ra n c isz k a  - Jó ze fa  wzmacnia^ p ra w i­
dłow ość fu n k c ji żo łądka i k iszea. Glow 
n i  p rzedstaw iciele  w spółczesnej gineko 
lo g ji  w sk azu ją  n a  wodę F ran c iszk a-Jo  
zefa, ja k o  n a  środek, d z ia ła jący  w 
w iększości w ypadków  w yjątkow o szyb 
ko, pew nie i  bezboleśnie. Ządac w ap te  
k ach  i  d ro g erjach .

Wydawca: Helena Monslorska.

W  b erliń sk ich  k o ła ch  em igracji 
rosyjsk iej, in teresu jących  s ię  aferą  
u p row ad zen ia  w  P aryżu  gen. K utie  
p ow a,

o ’b rzym ie  p odn iecen ie
w y w o ła ła  n astęp u jąca  ok o liczn ość .

W y w ia d o w i em igran tów  u d ało  
s ię  stw ierd zić , że  b ezp ośred n io  po  
ta jem n iczem  zn ik n ięc iu  gen era ła  
rosy jsk iego  p ow rócił do B erlina z 
P aryża

czek ista  G abeliuk,
u ży w a n y  do sp ecja ln ych  porueżen. 
G abeliu , c z ło w iek  o atletyczn ej bu  
d ow ie  c ia ła  i ob d arzon y  n iezw y k łą  
siłą  fizyczn ą , jest od  lat postrachem  
kół em igranck ich  w  N iem czech , 
g d zie  już k ilk ak rotn ie  g in ę ły  b ez  
G adu n ajak tyw n iejsze  jed n ostk i o- 
bozu an ty so w ieck ieg o .

D o n o szą c  o p rzy jeżd d z ie  o s ła ­
w io n eg o  czek isty  organ em igrantów  
„R u i” stw ierdza, iż  spraw cą p orw ą  
n ia  gen. K u tiep ow a  jest w ła śn ie  
G ab eliu k , który ob ecn ie  p ow rócił 
do Berhna d!a ? ło te n ia  raportu
sw em u  zw iorzch n ik ow i G o ld erstem o  
w i, sze fo w i zagranicznej słu żb y
G P U .

G ab eliu  ze  sw ej tajem niczej 
w yp raw y  paryskiej pow rócił z jed ­
n ym  ty lk o  b agażem ,

z  kufrem dyplom atycznym  
p o k aźn ych  rozm iarów . D la  e m ig ­
rantów  zn ających  naw sk roś m eto ­
d y  zagranicznej G PU ., na p od sta ­
w ie  tych  ponurych  p osz la k  n ie  u- 
leg a  w ątp liw ości, iż

p e c z ^ c ie  tajem nicy  
dyp lom atyczn ej na kufrze czek isty  
u k ry ły  tajem nicę, n ad  której w y ja ­
śn ien iem  m ozoli s ię  p o licja  paryska.

M ożliw ość, iż u b ezw ład n ion ego  
przez s iep a czy  so w ieck ich  K u tie ­
p o w a  w y w ie z io n o  sa m och od em  do  
jed n ego  z portów , a n astęp n ie  u- 
w ięz io n o  na ok ręcie  sow ieck im  jest 
zd an iem  em igrantów  w yk lu czon a .

P rzyp u szczać trzeba, że  p rze­
w id u jący  czek iśc i obrali m niej ry­
zy k o w n y  i p ew n ie jszy  sposób . 

K uliepow niew ątpliw ie  
p rzew iez ion y  

zo sta ł do gm achu am basady so ­
w ieck iej i zam ordow any, trupa zaś  
jego  n iezw ło czn ie  w y ek sp ed jo w a n o  
zagran icę pod  ochroną p ieczęc i 
d yplom atycznej.

| O F I A R Y ,
N a fundusz s ty p en d ia ln y  im. _ ks. 

k an . F r . R aczyńskiego d la  sierot, 
kształcących  się w rzem iośle, złożono 
do kasy  chrzęść, t-w a dobroczynności 
w Sosnowcu. D r. K azim ierz  Suehodol 
sk i zł. 10, H . A lb ińska  zł. 5, J . Szukał- 
sk i zł. 2, po 1 zł.: K . M arkiew icz, St. 
B liz ińsk i, O rlik , po 50 groszy: Sitko.

R . Z. złożył w ad m in is trac ji na  bez 
robo tnych  zł. 40.— i n a  kościół M atk i 
B oskiej Zw ycięskiej w .W arszawie zł. 
40.— N r. k w itu  3138. i. -.

CO L E PSZ E ?
— Czy to  nie może gniew ać człowia 

ka, je ś li się m a żonę, um ie jącą  dosko 
nałe  gotować, k tó ra  jed n ak  tego robić 
n ie  chce? . . ,

— O wiele gorzej je s t m iec zonę. k to  
ra  w cale n ie  um ie gotow ać i u siłu je  to  
robić! sfcrru

DOWÓD. ' T
— M asz p iękny  m otocykl! ile ko sz ta  

je?
— T ysiąc pięćset złotych.
— To niemożliwe.
— P roszę  tu  m asz wezwanie adw oka 

ta  do zap łacenia  te j kw oty.

Zmasakrowany trup kobiety bez płowy
. T r ___•

K in o -te a tr  „CZARY" Czeladź.
(Gmach straży ogniowej)

D Z I Ś ! M onum entalny  film  na tle  
rozpasan ia  śred n iow iecza  R zym ­

sk ieg o  p. t.

Rozpętany świat
(O skarżam  cię o]cze)

W  roli gł.; M A R C E L O  A L B A N I.

Straszne odkrycie
Przechodząc przez las pod Tiogo 

wcm, wieśniaczka wsi Dziądkówek 
— A nna W ałecka spostrzegła w ysta 
jącą nad powierzchnią wódy- małej 
sadzawki leśnej

zaciśniętą pięść ludzką.
Na wieść o tom, z posterunku po 

licji wydelegowano dwueh posterun 
kowycli, którzy w raz z kilku straża 
kami, udawszy się do lasu, przy po­
mocy bosaków wydobyli zm asakro­
wane w straszny sposób zwłoki into 
dej, bo liczącej około 20 lat,
kobiety z odciętą głową i odrąbane­

mu nogami.
Wieść o strasznem odkryciu roze 

szła się lotem błyskawicy po całej o- 
kolicy, wzbudzając wszędzie zrozu­
miałą sensację. W krótce też olbrzy 
mie tłum y ludności z  ̂ okolicz­
nych wiosek i osad poczęły groma- 

Połicja zabezpieczyła tru p a  na 
miejscu, w ystaw iając specjalny po 
sterunck i wszczęła dochodzenie, by 
ustalić przedewszystkiem _ tożsa­
mość zamordowanej i poćwiartowa 
nej kobiety. , . . , ,

Na drugi dzień dzieci szkomc, po 
dążając przez pola do szkoły, zauwa 
żyły w zaroślach dużą paczkę, owi­
niętą a v  biały papier.

Po zerwaniu papieru, przestraszo 
ne dzieci’ ujrzały

głowę l u d z k ą . ____
Zawiadomiony o tein komendant 

posterunku natychm iast udał się na  
wskazane miejsce.

P rzy  porównywaniu tułow ia  ̂ z 
głową, stwierdzono, że są to części 
ciała jednej osoby w skrytobójczy 
sposób zamordowanej.

Gdy na miejsce zbrodni zjechała 
kom isja i po skończonych oględzi­
nach, poleciła włożyć zwłoki do tru  
mny, nagle wśród zebranego tłum u 
powstało zamieszanie — jakaś s ta r 
sza kobieta siłą przepychała się

w sadzawce leśnej.
przez tłum; by dostać się do trum ­
ny- • •Gdy na prośbę je] podniesiono 
wieko, staruszka u jrzała trupa, z 
piersi je j wyrwał się okrzyk bólu, w 
zmasakrowanych szczątkach bo­
wiem poznała swoją ^

22-letnią córkę Annę-
Podczas badania staruszka Anie 

la Cichowiczowa stwierdziła, iż po 
mimo że ciało jest zmasakrowane, a 
tw arz częściowo zmiażdżona,_ to jed 
nak poznaje, iż są to zwłoki je j cór­
ki, k tóra miała na lewej łopatce 
charakterystyczne znamię.

Członkowie komisji faktycznie 
stwierdzili na ciele zmarłej podany 
przez matkę znak.

Ja k  ustaliło dalsze dochodzenie 
zamordowana od jesieni służyła u

DROBNE OGŁOSZENIA

Kupno I sprzedał.

DO sp rzedan ia  lok om obiła Lauza, pa 
te n t o sile 30 k. M., jednocylindrow a, 
w enty low a z w ysuw anem  paleniskiem , 
n a d a ją c a  się do opału  drzewem. Zglo 
szenia do f ilj i „E xpresu  Z agłęb ia  w,
D ąbrow ie pod „Lokom obila‘ . ______ _
SKARŻYSKO - K A M IEN N A . P lac  do 
sp rzedan ia  przy  u licy  T argow ej. W lad. 
u l. K olejow a, Józef Ciok, lub  Kielce,
Hgrbska 12.    .
ŻELAZO UŻYTKOW E używ ane jak:, 
okrągłe, p łask ie  i b lachy  poleca: r l ,
P fe ffe r  Będzin, M ałachow skiego di, 

teł. 4 -  7 0 /
SAM OCHODZIARZ każdy  wie. że ta ­
nio kupi, dokładnie nap raw i m agneto, 
dynam o, ab im u la to r w firm ie  „M ag­
net", H oża 33 w W arszaw ie, telefon 
19-31. O ddział i garaże  P ro m en ad a  N r. 1 
róg  B elw edersk iej, telefon  431-22. P ró ­
by i po rady  bezpłatnie, -* Zam ów ienia 
p row incjonalne  odw rotną pocztą.

V Y U i u m w n i i ^ v  ---------- ^

w czasie badania dawała niejasne od. 
powiedzi. Aresztowano również jej 
syna 22-letniego Jana, który wzięty 
w krzyżowy ogień pytań 

przyznał się
do popełnienia morderstwa.

Jako powód, podał, że od dłuzsze 
go czasu utrzym yw ał z zamordowa­
ną bliższe stosunki. W tych dniaca 
zaś miał zaręczyć się z bogatą córką 
jednego z miejscowych gospodarzy.

Cicho wiczówna, dowiedziawszy, 
się o tein, poczęła robić wymówki, 
wówczas G rajek za namową matki, 
dokonał m orderstw a i poćwiartowa * 
ne ciało porozrzucał w okolicznym
lesie. . . .

Pomimo energicznych poszuki­
wań odciętych nóg dotychczas nie 
odnaleziono.

Ohydnego zbrodniarza, oraz jego 
m atkę aresztowano i osadzono w wię 
zieniu.

Posady I prace.

PO SA D Ę n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepsze  K u rsy  Sam ochodo­
we Inż. K leber Sosnowiec, ul. W arszaw  
ska 22. Zaw iercie, u l. o-go M aja  21. 
N au k a  ran o  i wieczorem. Szesciocylin- 
drow e sam ochody. P raw o  jazdy ,zapew  
nione. Z apisy  codziennie. D ługo term i­
now e sp ła ty  ra ta m i, po ukończeniu
kurs u.    —
U U łitD  Z A K O bU k. ivazUy z Panów 
za rot) i m iesięczuie do 600 złotych, za j­
m u jąc  się sprzedażą artyku łów  dzien­
nej potrzeby i wszędzie pożądanych. 
Zgłoszenia pisem ne kierow ać M ysłowi­
ce. G órny Śląsk. Skr. Poczt. 44. Na por­
to znaczek załączyć. -
‘PO SA D Ę OTRZYM ASZ u Kończy whi y 
szkołę szoferów, najlepszą  w woj. Ł ie- 
leekipin. St. Konopki w Sosnowcu przy 
ul Swobodnej 7. P rzy  w łasnych w a r­
sz tatach . P raw o  jazdy  zapew nione na 
Wszystkie system y wozów. K urs lnu 
zł p ła tn y  w ra tach . 1 osady udziela 
szkolą. Jazd a  na u owych wozaeti.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

ob ok  k o śc io ła  
Tel. 7-65.

W y św ie tla  od  d n ia  3 lu tego  w ie lk i f i l i i  sezon u  p. t.

„ M a g i k -Szarlatan”
W  roli g łów nej: M A R G A R E T  L IV IN G S T O N . H O L M E S

H E R B E R T .

N a stęp n y  program: „PO JE D Y N E K  w  SA M O L O G 1E  .
W k rótce: „K O H N  i K ELLY  w  H AREM IE" W krótce: 

„P R Z E D Ś L U B N Y  G R Z E C H ”.

L  O  K n  I. r

P O K Ó J um eblow any w ynajm ę m tuh- 
gen tnem u panu . M ościckiego 1!) m. 
od 3 - 6 .  - 4

•fcgufMone t n u m . n <ofv-

P A L U C H  S tan is ław  zgubił książeczkę 
K asy  C horych w ydaną przez Sosnowieo

W O Z N r~
PIES w ilczur, rasow y, jednoroczny  do 
sp rzedan ia . W iadom ość w ad m m is tra
c ji ..E xpresu" Sosnow iec. ------- ——«
F R A N C ISZ K O W I K ozerze skradziono 
21.XI-29 r. dowód kolejow y, wyd. przez 
d y rekc ję  w arszaw ską. • —••-nr**'

Druk. » E x p re s  Z a g łę b ia *  Sosnow iec, ul. Teairalna 1 tel.494


